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^lamant^r m6™'?!? Włąezyliśmy niewzruszone ogniwo 

Klementa Gottwalda naszego przymierza
Pflnip PrA7tr/d ~   , Ba*Panie Prezydencie, Panie Pre 

mierze, Panowie Ministrowie, 
Panowie! I

Podpisaliśmy przed chwilą 
umowę sojuszniczą, która za­
pewni — wierzę, że po wiecz- 
ne czasy — sojusz i przyjaźń 

< Państwa Polskiego oraz Repu­
bliki Czechosłowacji. Sądzę, iż 
możemy pogratulować zarów­
no Czechosłowacji, jak i Pol­
sce tego historycznego faktu. 

( Historia obu naszych naro­
dów, jak też i narodów sło­
wiańskich w ogóle, uczy, że 
nisze narody, przeżywały 

i okres siły i rozkwitu ilekroć 
szły razem, ręka w rękę, kiedy 
zaś były poróżnione, chyliły 
się ku upadkowi, stając się w 
końcu łupem wspólnego wro­
ga jakim był od dawna i prze- 
de wszystkim imperializm nie- ( 
miecki. Potwierdziło się to j 
zwłaszcza w czasie ostatniej 
wojny, kiedy to faszyzmowi 
hitlerowskiemu udało się roz- 

L dzielić narody słowiańskie, by 
■ następnie pokonać je, jeden po 
| drugim. Kiedy jednakże naro- 
I dy słowiańskie, pod przewo- 
I dem potężnego Związku Ra­

dzieckiego, zjednoczyły się dla 
wspólnej obrony, pokonały one 
wroga—Hprzystąpiły do odbu­
dowy swych wolnych i nieza­
leżnych państw.

Bądźmy przeto pojętnymi 
uczn^mi nauczycielki — histo 
rii, nie dopuszczając już nigdy 
więcej, do powtórzenia się — 
ku radości wroga, dawniej­
szych sporów, postępujmy na­
dal po tej drodze, na którą dziś 
wstąpiliśmy.

Nasza zwartość jest naj­
pewniejszym gwarantem roz­
woju pokojowego, a uzupeł­
niana jest wspólnym soju­
szem z bratnią Jugosławią, o- 
pieraiąc się zarazem o nasze 
wspólne przymierze z wiel­
kim Związkiem Radzieckim, 
któremu narody słowiańskie i 
winny są wdzięczność za oswo i 
bodzenie z jarzma hitlerow­
skiego i danie w ten sposób 
możności odbudowy na-- 
szych niezawisłych demokra 
tycznych państw i który jest 
nadal głównym puklerzem brat 
niego związku narodów sło­
wiańskich.

Wierzę przeto, że sojusz 
pasz będzie się nada' umac­
niał i pogłębiał jak też, że na- 
aze stosunki gospodarcze oraz 
kulturalne będą się szybko roz 
wijały, a nasze narody zbliżą 
się do siebie tak, jak jeszcze 
nigdy w swych dziejach. Wie­
rzę też, że jeżeli wstąpimy raz

na tę drogę, to wyjaśnimy so­
bie ku obopólnemu zadowole­
niu i te zagadnienia, które po­
zostały jeszcze do : '

Pracujmy przeto nadal ucz­
ciwie nad tym dziełem’ które- i 
śmy dziś tak. pomyślnie podję- I 
li, aby d2ień dzisiejszy był 
z wdzięcznością wspominany 
przez przyszłe pokolenia.

Niech żyje sojusz czechosło­
wacko - polski!

do łańcucha obrony państw zagrożonych

iadaT’ncz i agresję niemiecko

WARSZAWA (PAP). W cza­
sie uroczystego podpisania 
paktu o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej między Czechosło­
wacją i Polską premier Cyran- 
1 . _* następujące
przemówienie:

Panie Prezydencie, Panie Pre 
mierze, Panowie Ministrowie,

- ptHSK.il wacją 1 roiSKą p
i Niech źyją bratnie narody kiewicz wygłosił
Polski i Czechosłowacji!

Niech żyje solidarność naro 
wXX0W;'^ich- .broni3ca ich ranowll
wolności, postępu i szczęścia! Dostojni Goście'

r*!

Podpisaliśmy przed chwilą 
układ, który przejdzie do hi­
storii jako wielki wkład w dzie 
ło budowy pokoju światowe­
go. Nauczeni jesteśmy boles­
nym doświadczeniem okrut­
nych lat najazdu i okupacji hi 
tlerowskiej, jak również ostat­
nich gorzkich lat przedwojen­
nych. Pamiętamy straszliwe

mi Miny mm fi® i 
umacnia wszystkie siły pracujące dla pokoju 
Goście czescy rozmawiają z prasą w Warszawie
WARSZAWA (PAP). — W 

godzinach wieczornych dnia 
10 marca 1947 r. Premier Repu­
bliki Czechosłowackiej i to­
warzyszący mu członkowie de
. - - ... jr xna
konferencji prasowej w swej 
warszawskiej rezydencji oko­
ło 50 dziennikarzy, reprezen­
tujących zarówno prasę polską 
jak i zagraniczną.

Premier Gottwald przywitał 
serdecznie przedstawicieli pra 
sy, po czym zawiązała się swo 
bodną rozmowa, w trakcie któ 
rej delegatom czechosłowac­
kim postawiono szereg pytań, 
dotyczących między ' innymi 
szczegółów nowopodpisanego 
traktatu Polsko — Czechosło­
wackiego, umów czechosłowac 
kidh z innymi krajami, stano-

i mu UIunKOWU
jlegćcji rządowej, przyjęli

wiska tego kraju wobec polity 
ki okupacyjnej w Niemczech 
i innych.

W odpowiedzi dziennikarzom 
wyjaśniono, że podpisanie pak 
tu między Polską i Czechosło­
wacją właśnie w dniu rozpo­
częcia konferencji moskiew­
skiej, jest nailepszym stwier­
dzeniem, iż oba te kraje są so­
lidarne w sprawach będących 
tematem tej właśnie konferen 
cji. Pakt zawarty między Pol­
ską-i Czechosłowacją umacnia 
wszystkie siły pracujące dla 
pokoju. Jest on ■— jak stwier­
dzono — skierowany wyłącz­
nie przeciw możliwości agre­
sji niemieckiej.

Jeśli chodzi o związane z 
traktatem Polsko - Czechosło­
wackim zagadnienia gospodar-

cze, to z odpowiedzi udzielo­
nej przez rzecznika delegacji 
wynika, iż wzięto pod uwagę 
w konkretnych umowach zwię 
kszenie obrotu handlowego 
czechosłowackiego przez pol­
skie porty morskie, przy czym 
rząd czechosłowacki spodzie­
wa się, że rzeka Odra odda 
wielkie usługi handlowi zagra 
nicznemu obu krajów. Ze spe­
cjalnym zainteresowaniem spot 
kała się zapowiedź przeprowa­
dzenia kanału Odra — Dunaj 
do morza Czarnego, który 
miałby 320 km długości i był 
wybudowany przez oba kraje 
przy zastosowaniu wszystkich 
możliwości technicznych. Plan 
ten jest obecnie przedmiotem 
studiów.

APEL —— 
ujawniającego sie komendanta NZW 
do Kolegów
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 10 bm. w "Warszawie m 
In. ujawnili się: dowódca- pla- 
cówk WIN kryptonim „Puma“, 
pseudonim „Wierzba", komen 
dant placówki w Małkini, bę­
dący jednocześnie szefem łącz 
ności cbwodu WIN na terenie 
powiatu Ostrów Mazowiecki

pseudonni ,r

„Skiba" i inni.
Komendant Inspektoratu San 

domierskiego NZW (Narodowe 
Zjednoczenie Wojskowe) kryp 
tonim „Zofia*1 por. „Frant", któ 
ry ujawnił się dnia 10 bm. ogło

inctr nr« • "Rękd 1 ..Robin", |sił oświadczenie następującej
U-; ?.T?a.nizacyjny ROAK ps. treści: 4 j

ŚWIĘTO ZIEIH ODZTSOMYCH
Pierwsze nadsma aMac włitMtóci
przez Marszalka Sejmu Kowalskiego

WARSZAWA (PAP). Histo­
ryczny akt • lania na własność 
ziemi osadnikom ?tał się uroczy­
stym świętem jta Ziemiach Od­
zyskanych.

Poprzedzone \nszą św. zebra­
nia, przemówienia imprezy ar-

.m*a*Y miejsce we Kowalski, przedstawiciele Rza- 
niema} Platach du z Ministrem Radkiewiczem.

województwa wrocławskiego. W 
powiecie Dzierżoniów, we wsi 
Jordanów oraz w powiecie Ząb­
kowice, we wsi Procany wzięli 
udział w uroczystościach: Mar­
szałek Sejmu ab. .Władysław

wojskowości, partii politycz­
nych, związków zawodowych, 
organizacyj społecznych, prasy 
oraz liczne rzesze osadników.

(Ciąg dalszy na sir 2~ej)

„Apeluję do wszystkich pod 
ległych mi żołnierzy, tozsia- 

i nych po całym kraju, aby na­
tychmiast zerwali z dotychcza­
sową swą.działalnością i zgła­
szali się do najbliższych Ko­
misji Amnestyjnych, celem u- 
jawnienia się i przystąpienia 

i do odbudowy zniszczonej Rze- 
! czypospolitej Polskiej. Jedno­
cześnie przypominam podle­
głym mi żołnierzom, aby przy 
ujawnianiu się złożyli cały ek 
wipunek organizacyjny jaki 
jest w ich posiadaniu".

Również w dniu 10 bm. do 
Komisji zgłosili się członkowie 
grupy ROAK „Floriana" wraz I 
ze swą dowódcą „Florianem". 
Członkowie grupy „Floriana" 
działającej w okolicy Warki 
nad Pilicą złożyli przed Komi­
sją poważną ilość broni

skutki niemieckiej zaborczości 
1 Przemocy w naszych dziejach 
w okresach braku współpracy, 
ub niedostatecznej współpra­

cy między naszymi narodami. 
Pamiętamy też . wspólne zwy- 
cięstwo; jakie odnosiliśmy dzię. 
ki solidarności naszych rra- 
rooow, dzięki solidarności sio 
wianskiej, pamiętamy Grun­
wald To też dziś w trosce o 
mezaKłoconą z zewnątrz pra­
cę naszych narodów, o ich po­
kojowy rozwój i pomyślność, 
włączyliśmy niewzruszone og­
niwo naszego przymierza do 
ancucha obrony państw za- 

groznych przez agresję nie­
miecką. Mamy najgłębsze prze 
swiadczcnib, że przysłużyliśmy 
się nie tylko sprawie bezpie­
czeństwa naszych narodów, ale 
i sprawie trwałego pokoju w 
Europie. Wspólna dola i nie­
dola, wspólne cierpienia i ra­
dości, braterstwo broni żołnie­
rzy polskich i czechosłowac-; 
kich w walce z wrogiem we­
spół z wojskami sojuszniczy­
mi, a przede wszystkim z bo­
haterską Armią Radziecką, bar 
d^tej niż kiedykohriek, mimo 
przemijających sporów, dla 
sprawiedliwego rozwiązania, 

których układ nasz da je 
mocną podstawę — związały 
nasze narody węzłami brater­
stwa i przyjaźni.

Jako układ wybitnie obron­
ny jest nasz pakt jeszcze jed­
nym przejawem pokojowej po 
lityki naszych bratnich krajów 
słowiańskich, pragnących żyć 

zarówno ze sobą, jak i ze wszy 
stkimi innymi narodami w zgo 
dzie i harmonijnej współpra­
cy. Ta polityka znalazła już 
wyraz we wspólnocie naszych 
poglądów na zagadnienie nie­
mieckie.

Sojusz nasz witamy tym ser­
deczniej. że wyrósł on zarów­
no z wielowiekowych tradycji 
sąsiedzkiej przyjaźni oraz po­
krewieństwa języka i kultury, 
jak też z głębokich demokra­
tycznych przemian w obu na­
szych krajach.

Nie wątpię, że atmosfera ser 
deczności, która cechuje obec- 

«ne tak owocne nasze spotka­
nie, okaże się pomyślną zapo­
wiedzią na przyszłość, gdy u- 
kład o przyjaźni, podpisany 
dzisiaj, zyska jeszcze pj sto- 
kroć^ w wyniku zacieśnienia 
współpracy gospodarczej i kul. 
turalnej, przynosząc nieocenro 
ne korzyści zarówno Czecho­
słowacji, jak i Polsce.

Wierzymy, że przyjaźń Pol­
ski z Czechosłowacją, którą 
chcemy jeszcze staranniej pie­
lęgnować i pogłębić, jest po­
trzebna Polsce, jest potrzebna 
Czechosłowacji, jest potrzeb­
na dla bezpieczeństwa świata.

ptHSK.il
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Kamień węgielny

Wywiad z premierem Gołtwaidem
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Premier rządu czechosłowac­
kiego p. Klement Gottwald ze- 
chciał udzielić przedstawicielo­
wi Polskiej Agencji Prasowej 
odpowiedzi na pytania, dotyczą­
ce znaczenia paktu o przyjaźni i 
pomocy wzajemnej między Cze­
chosłowacją i Polską.

— Jakie są perspektywy u- 
mowy polsko - czechosłowac­
kiej, która jest sukcesem zarów­
no demokracji czechosłowac­
kiej, jak i polskiej — dla dal­
szego rozwoju stosunków mię­
dzy obydwoma państwami?

— Umowa polsko - czechosło- . 
wacka. którą słusznie Pan na­
zywa wielkim sukcesem demo­
kracji zarówno czechosłowac­
kiej, jak i polskiej, jest podsta­
wą, kamieniem węgielnym no­
wego rozwoju stosunków cze­
chosłowacko - polskich. Teraz, 
kiedy położyliśmy już ten ka­
mień węgielny, stawiamy sobie 
za cel rozbudowanie sojuszu i 
współpracy czechosłowacko-pol- 
skiej, rozwijanie i pogłębianie 
naszych stosunków, przede 
wszystkim w dziedzinie gospo­
darczej i kulturalnej. Jesteśmy 
przeświadczeni, że dzieło, które 
tak pomyślnie zaczęliśmy — bę­
dziemy wspólnie kontynuować 
i że pakt doprowadzi do takiego 
zlbliżenia i bratniej współpracy, 
jakiej nie było jeszcze w histo­
rii naszych narodów.

— Jakie znaczenie ma umo­
wa polsko - czechosłowacka dla 
itabilizacji stosunków w Euro­
pie środkowej i dla zapewnienia 
pokoju?

_  .Umowa czechosłowacko- 
polska należy do najpoważniej­
szych czynników stabilizacji 
stosunków w Europie środko­
wej, ponieważ łączy ona dwa 
państwa słowiańskie, bezpośred­
nio graniczące z Niemcami i 
wznosi w ten sposób silną za­
porę przeciwko możliwym, w 
przyszłości — usiłowaniom po­
wtórzenia agresji niemieckiej. 
Znaczenie tego aktu przekracza 
ramy Europy środkowej i stano-

wi ważny czynnik w powszech­
nych wysiłkach zbudowania 
trwałego pokoju.

_  Jakie miejsce zajmuje 
pakt polsko _ czechosłowacki w 
systemie umów, łączących Cze­
chosłowację z innymi państwa- 

miJ_ Umowa czechosłowacko- 
polska należy do rzędu umów, 
jakie zarówno Czechosłowacja, 
jak i Polska zawarły już uprzed-

nio ze Zwidem Radzieckim i 
Jugosławią. Umowa ta jest po­
ważnym ogniwem solidarnego 
związku naTodow słowiańskich, 
które w oparciu o potężny Zwią­
zek Radziecki, złączyły się dla 
obrony swej’ niepodległości' na­
rodowej i niezależności pań­
stwowej i dla dzieła budowy 
swych postępowych, demokra­
tycznych państw. Uważamy za 
nasz obowiązek wspomnieć przy

tej okazji z wdzięcznością — 
bratnie narody Związku Radzie­
ckiego i ich wielkiego wodza 
StaEna, którym przypisać nale­
ży główną zasługę, że narody 
słowiańskie, a w *ch liczbie i na­
sze narody — zostały wyzwolo­
ne spod straszliwego jarzma hi­
tlerowskiego i mogą obecnie, w 
bratniej współpracy — budować 
swoją szczęśliwą i radosną przy­
szłość.
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Z obrad Kaifarenoji Moskiewskiej 

fcMitshall proponuje 
redukcję wojska w Europie

MOSKWA, (PAP). Oto głów­
ne wyniki pierwszego posiedze­
nia Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych w Moskwie z dnia 
10 b. m.

Ministrowie spraw zagranicz- 
nWh ma propozycję min. Bevi- 
na zgodzili się na likwidację 
Prus — kolebki militaryzmu nie 
mieckiego. Postanowiono przy­
jąć porządek dzienny postano­
wiony na zebraniu ministrów 
spraw zagranicznych w Nowym 
Jorku w przewidzianej wów­
czas kolejności. Oznacza to,e że 
sprawa Austrii będzie omawiana 
na końcu. Min spraw zagramcz.

nych USA Marshall zapropono­
wał redukcję sił zbrojnych w 
Europie. Min. Mołotow poprosił 
ze swej strony o 24 godzinną 
zwłokę dla udzielenia w tej 
sprawie odpowiedzi.

W poniedziałek Rada Minist­
rów Spraw Zagranicznych po­
leciła następcom ministrów do 
spraw Niemiec przygotowanie 
na następne posiedzenie Rady 
propozycji w sprawie procedu- 

I ry i kwestii zawartych w ra­
porcie Alianckiej Rady Kontroh 
dla Niemiec. Zastępcy minist­
rów do spraw Austrii omawia­
li procedurę w dyskusji nad ar-

Czy w Moskwie zostanie poruszona 
sprawa Hiszpanii

LONDYN, (PAP) Wiceminis­
ter spraw zagranicznych Mc.

PIERWSZA PARTIA 
regulatorów napięcia 
dla wagonów 
osobowych

(PAG). Pracująca w Żychlinie 
fabryka Rohn _ Zieliński wy­
produkowała pierwszą partią 
regulatorów napięcia dla wago­
nów osobowych, umożliwiają­
cych ich oświetlenie.

Przed wojną przemysł nasz 
niezdolny był zaspokoić zapo­
trzebowania krajowego na re­
gulatory, które produkowała 
jedynie fabryka „Era“ we WI - 
chach pod Warszawą i to v, nie 
wielkich ilościach.

Fabryka Rohn-Zieliński, któ 
ra wszczęła i opanowała tą nie­
zwykle trudną produkcję, wy­
twarzała przed wojną tylko rm 
dnice.

l

tykułami politycznymi, gospo­
darczymi i militarnymi trakt a- > 
tu z Austrią. Przewodniczył 
przedstawiciel ZSRR Gusiew 
Zastępcy ministrów - uznali za 
konieczne stworzenie następują­
cych komisji dla szczegółowego 
omówienia wymienionych arty­
kułów traktatu z Austrią: Ko­
misji Mienia Niemieckiego i w 
Austrii Komisji Wojskowej.

Następne posiedzenie zastęp­
ców ministrów spraw zagranicz­
nych do spraw Austrii odbędzie 
się w środę o godz. 11-ej pod 
przewodnictwem gen. Clarka.

powiadomił rząd brytyjski o za­
miarze poruszenia sytuacji po-

Dymisja 
2 ministrów 
z węgierskie! Partii 
Drobftych Rolników

BUDAPESZT, (PAP). Komisja 
Polityczna Partii Drobnych 
Rolników na poniedziałkowyir 
posiedzeniu wieczornym omó­
wiła sprawę pewnych człon 
ków tego stronnictwa, któryc | 
usunięcia żąda Blok Lewicowy 
Jak dotychczas wiadomo, m* 
być postanowiona dytnisja 2i 
ministrów, a mianowicie: Mini 
stra Obrony Narodowej, gen 
Bortha i Ministra Skarbu Ra ’• 
cza.

hi^io liEin Huskannii
(Dokończenie ze str. l~ej)

i sól, a dziewczęta w strojach lodó-

a
W rezolucji tamże uchwalonej 

czytamy uroczyste ślubowanie wici- . . —.J----S--- t
j Ziem Odzyskanych do pełnego roz­

kwitu. — Czuć się zawsze będziemy 
na swych własnych zagrodach straż­
nikami i bojownikami polskości na 
zachodnich rubieżach Rzeczypospo­
litej, w zgodzie, jedności i brater­
stwie zjednoczeni wokół Bloku De­
mokratycznego i Rządu robotniczo- 
chłopskiego.

Dziewczęta i chłopcy w strojach 
krakowskich i regionalnych odeerali 
„Po1sk?e wesele na wsi", a w defli- 
iadzie wzięli udział zdemobilizowa­
ni żołnierze, harcerze, osadnicy, ban 
derie konne i delegacie związków na 
przystrojonych zielenią wozach. De­
filadę przyjmował Marswjpk Sejmu 
oraz zebrani na trybunie jbstoinicy 
państwowi : przedstawiciele lokal­
nych władz. Uroczystość zakończyła 
stę wiejską biesiadą w szkole robo­
czej w Procanach.

Na placu dawnego majątku pań­
stwowego, a obecnie spółdzielni par- 
celacyjno - osadniczej „Podhalanka 
w Jordanowie zebrały sie tysiączne 
rzesze osadników, banderie konne, 
organizacje chłoptkie i młodzieżowe 
ze sztandaarmi i barwnymi transpa-

Neil odpowiedział negatywnie litycznej w Htrapann na kom | doprowadzeniem
na pytanie jednego a członków rencji w Moskwie. . I ‘I P . • . . . .--------
Izby Gmin, czy rząd francuski

Manifestacja | 
ii Dolsko-fzert ei ; 
w Cieszynie

CIESZYN, (PAP). W dniu 
podpisania w Warszawie układu 
o przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy między Polską a Czechosło­
wacją odbyła się na moście gra­
nicznym na Olzie w Cieszynie 
serdeczna manifestacja. Stała się 
ona wyrazem radości ludności 
polskiej i czeskiej z okazji pod­
pisania układu będącego trwa­
łym wkładem w pokój świato- 

' wy.
Z polskiej strony przemawiał 

Prezydent miasta Cieszyna ob. 
Smotrycki oraz w imieniu władz 
wojewódzkich ob. Berek z Ka- 
tc*wic. W imieniu władz czes- 

tihdch zabrał głos zastępca prze­
wodniczącego Powiatowej Rady 
Narodowej w Czeskim Cieszynie 
ob. Blecha oraz sekretarz Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wackiej na okręg Czeskiego Cie­
szyna ób. Malarz. Wyraził on w 
imieniu ludu pracującego ra. 
4ość że dochodzi do trwałej 
ugody polsko - czeskjej. U««zy- 

zakończył wspólny pochód 
z orkiestrami ,Pra“ "EEP°1‘ 
jtieeo i czeskiego Cieszyn*.

Wiochy zamierzała złożył 
nowe memorandum w Moskwie

RZYM, (PAP). Według donie memorandum, w którym raz
sień Agencji „Giornale dTta- jeszcze przedstawi swój punkt 
lia" rząd włoski zamierza zło- widzenia na sprawę rewizji 
żyć na konferencji w Moskwie ‘ traktatu pokojowego.

Projektodawca
obozu oświęcimskiego 
zaproszony do St. Zjednoczonych
NOWY JORK, (PAP). Radio 

nowojorskie podąjo wiado­
mość o zaproszeniu do Stanów 
Zjednoczonych jednego z anto 
rów 4-!etniego planu niemiec­
kiego Karola Krauchta. Był on 
również autorem projektu u- 
tworzenia obozu w Oświęci­
miu, jako źródła bezpłatnej si-

i

ły roboczej I. G. Farbenindu- 
strie pod Oświęcimiem. Zazna 
czając, że Krauch przyjął za­
proszenie, komentator radio­
wy zwraca uwagę iż miał on 
stanąć 1 kwietnia br. przed Są 
(jem Wojskowym w 17.__
czech pod zarzutem popełnie­
nia przestępstw wojennych..

Niem- i rentami. Malowniczo odcinała się na

Prasa jugosłowiańska 
o umowie polsko-czechosłowackiej

BELGRAD (PAP). Cała prasa 
jugosłowiańska peświęca wiele 
miejsca przygotowaniom do pod 
pisania polsko - czechosłowac­
kiej umowy o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy. Dziennik „Pp-

Etyka'4 twierdzi, że umowa ta 
stanowi wielki wkład do wzmóc 
nienia solidarności i wzajemnej 
współpracy narodów słowiań­
skich

tle strojów ludowych grupa gorah z 
Nowego Targu, którą renrezentuje 
kilkadziesiąt rodzin góralskich, osiad 
łych na Dolnym Śląsku w poszuki­
waniu lepszej doli. Na drogach i szo­
sach, prowadzących do Jordanowa 
ustawiono bramy tryumfalne, przy­
brane zielenią i transparentami. 
Przejeżdżają furmanki chłopskie ze 
śpiewająca chóralnie młodzieżą. Tłu­
my osadników ciągną pieszo i na ro­
werach. Na granicy powiatu nastą­
piło powitanie przybywających do- 
stojmków państwowych przez miej­
scowe władze, które wręczyły chleb

V

wych ofiarowały Marszalkowi Ko­
walskiemu wiązanki kwiatów oraz 
symbolicznego orła z kłosów psze­
nicy z napisem: „Ziścił się sen chłop­
ski". Orkiestry grają hymn naro 
dowy.

— Tu na tych ziemiach od Odry i 
Nisy zrodziło się Państwo Polskie, 
którego założycielami byli kmiecie 
polscy, a które podstęny Germanin 
wydarł naszym praojcom — mówił 
do zebranych Marszałek Kowalski. 
Odzyskanie tych ziem przez Polskę 
ma dla nas olbrzymie znaczenie nie 
tylko gospodarcze, ale narodowe i 
uczuciowe. Ziemi tej nigdy nie od 
damy! Ten bowiem, kto wystąpi prze 
ciw naszym granicom na Odrze i Nt- 
sie n‘e jest przyjacielem Polski... śłu 
bujemy, że stać będziemy inezłomnic 

I na straży zachowania .tej spuścinzy 
po wsze czasy. Przemówienie swe 
7akończvł Marszałek Kowalski okrz*> 
kłem: „Nech żyje chłop — pra*' 
właściciel ziemi piastowskiej!"

Z kcłei Marszałek Kowalski wi 
; czył osadnikom tytułv nadanb. Dzk 
> kowal mu w gorących słowach osa ‘ 
i nik Janczewski renartiant 4 za Bu w 
' ga. — „Przyszliśmy pracować uerr' 
| wie na tej polskiej, prsstar** zie^Lcf 
! — mówił osadnik Janczewski• -
' Następnie odczytana została rezo­

lucja, która m. in. stwierdza, że 
Rząd Ludowy w Polsce reąłizirr , 
program Manifestu Lipcowego. Z:<" 
mie te stanowić będą w przYszlośr1 
wał ochronny narodu polski’0 
przed ewentualną agresją niemi-* 
ką. Zebrani donagają sic dalej w re­
zolucji, by traktat pokojowy f 
Niemcami był podpisany w boba 
terskiej stolicy — Wars7aw’c P-' 
debne uroczystości odbyły sie we w*! 
Prosany, gdzie Marszalek Kowalsk’ 
również osobiśrc wręczał osadn:ko- 
akty własności.

1
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^Oddział Przemysłowo-Rolny „Spo- * dostarczone różnym zakładom prze- 
jm“ powstał z połączenia Zrzeszenia ! mysłu państwowego. Pod względem 
półdzielni Samopomocy Chłopskiej ! ilości dostarczonego surowca Od- 

, Społem" w marcu ub. roku. Już dział Lubelski zajął pierwsze miejsce 
»ma nazwa wskazuje nam na zakres i w Polsce. Dzięki temu otrzymał ja- 
•ziałania tej placówki. Organizacyj- ! ko przydział na pierwsze półrocze 
* • 1 ’ 1» ? i « « • 1—z ; 600.000 m tkanin, co umożliwia

zawarcie szeregu nowych kontrak­
tów na uprawę lnu i konopi. W br.

lie obejmuk oddział S działów, któ- ■ 
f obok funkcji czysto administra- 1 
!jnych obejmujn również zagadnie- : 
a produkcji rolniczej, a wię® pro- , 
ikcję zw:erzęcą, przemysł rolniczy, i 

tomacniczy, ludowy i włókiennicze- 
ttełarski. - I
^Oddział zatrudnia 53 pracowni- • 
lów i ma jeszcze-do obsadzenia 27 | 
tanowisk. Uzupełnienie jednak per- 1 
onelu napotyka na poważne trudno- | 
fi, ze względu na brak sił facho- 
bch-

Oddział kieruje 130 przedsiębior- 
twami, z których 69 jest czynnych. 
("ęceijest młynów — 60, gorzel- 

32 i cegielni — 14. Dalej idą 
iarnie i tartaki — po 6, ole- i 
r browarnie i wapienniki — po 
ne wytwórnie, 
rtość produkcji wymienionych 
łów w ub. roku wyniosła pra- 
ółtora miliarda złotych, 
dukcia w zakładach przemysłu 
ro została wykonana w 50 pró­

żniach, a to dlatego, że szereg 
obiektów ject jeszcze nieczynnych, 
jine zaś zostały dopiero niedawno 
aruchonuone. 
! Pod zarządem oddziału znajdują 
Wę 102 resztówki o ^czne'] powierz­
ani ha‘. Są to sady, warżyw-
Ł>i. stawy i jeziora, chmielniki, la­
ty, torfowiska, łąki i ziemia ^^a, 
ićtóra stanowi mniei więcej r 3 ogól­
nej powierzchni. Odpowiednie za- 
»ospodarowan’e tych resztowek jest 
poważną troską oddziału, gdyż znaj­
dują się wśród nich wartościowe 
»b;ekty, mogące przynieść poważny 
tysk.
I Oddział zrzesza ti< spółdzielni 
Lm. Chłopskiej, które liczą ponad 
Lfco członków. Spółdzielnie te roz- 
■owadzalą na wsi artykuły spożyw- 
Bc towary rolnicze, żelazne, far- 
liarski*^ement i blachę, wapno, ma 
szyny rolnicze i tekstylia. Z powyż- 
£ego widzimy, że spółdzielnie od­
grywają poważną rolę w akcji odbu­
dowy wsi, gdyż dostarczają materia­
łów budowlanych.

Ogólny obrót tych spółdzielni w 
|m>. roku wyniósł 4?,5 mil. złotych. 
Poza tym za pośrednictwem Banku 
fcospodarstwa Spółdzielczego roz- 
R>roMdzono 2,7 mil krcdXt!1 d ’ 
[Gminach Spółdzielni Sam. co 
zn AV* znie usprawniło ich dziahmosc 
gospodarczą.

Polny poprzez swój dział włókien- g^jch lasach, gdz.:e również w 
nlczo olejarski zebrał w roku ubieg- dużych ilościach pojawi-
łym ponad 2$ 3 tony surowca, — . -
wełnyy lnu j konopi., które zostały. lv Sie ZIK1.

i we Frampolu. Warsztaty te inten­
sywnie pracują, aby przygotować 
eksponaty na wystawę krajową, któ­
ra odbędzie się w kwietniu br. w 
Poznaniu.

Na rok bieżący Oddział projek­
tuje znaczne rozszerzenie swojej 
działalności. W pierwszym rzędzie 
będzie dążył do podniesienia zdolno-

0 sprawne 
przeprowadzenie 
akcji siewnej

Długotrwała i uporczywa w tym ra 
ku zima trwa jeszcze w pełni. Na po» 
lach leży białym całunem śnieg. A ®i 
mo to wiosna zbliża się pewnym kł®* 
kiem. Śnieg pod promieniami elońca, 
które grzeje coraz dłużej i mocniej, top 
nieje. A chłopi czynią ostatnie przygo 
towania, by wyjść w pole, zorać cmr- 
ne skiby ziemi i rzucić w nic płodorod 
ne ziarno. Praca czekająca ich będzie 
wymagała wiele wysiłku. Znaczna część 
pól zachwaszczonych, które leżały do 
tychczas ugorem, powinna być w tym 
roku obsiana, by zgodnie z planem, w 
ciągu najbliższego trzyłecia nłe było 

> ant na Ziemiach Starych, ani na Zio. 
miach Odzyskanych roli użytkowej' 

j nie wykorzystanej. Jest to troską nie 
1 tylko poszczególnych chłopów i ‘eh 

organizacji, ale całego państwa, gdyż 
tylko w ten sposób uzyskamy samowy 

! starczalność zbożową. Państwo trosz­
czy się o to, by chłop otrzymał w po­
rę nawozy sztuczne (do końca marca 
wieś otrzyma 250 tys. ton nawozów 
sztucznych) i po cenie przystępnej (ęe 

1 — 70*/* tańsze niż przed wojną), ziarno

złotych. Dalej, będzie si? <W10 do 
wzmożenia produkcji materiału ho­
dowlanego. Szczególną uwagę zwróci 
się na fermy w Kozuli, pow. Biała 
Podlaska, i Wilkołazie, pow. Kraś­
nik, gdzie będą hodowane króliki 
i inne zwierzęta futerkowe. Dalsze 
prace będą zdążały w kierunku uru­
chomienia obecnie nieczynnych za­
kładów przemysłowych, zagospoda­
rowanie resztówek oraz nawiazania

IOW pa mu 1 tiunurpi, w di. ' oęwtic uą«yi ......... ------------------------ .
projektuje sic wykup tooo ton roślin i ścj produkcyjnej, obrotu w 1 zysków

.............. • * ’ kładach produkcji ro- < rowanie resztowcK ora^ m 
ośrodkach przemysłu 1 ściślejszego kontaktu z odpowienni-

., rmuujw ®i oddziałami „Społem‘e na Zie-
nictwa tkackiego zorganizowano tów w wysokości 269,ę mil. zł., przy rajach Odzyskanych cf'cir‘ 
warsztaty tkackie w Szczebrzeszynie i czym zysk wynkółhy ponad zę mil. nu zaopatrzenia drogą wymiany, (m)

włókienniczych. ęo ton wełny ow- • w czynnych zakładach produkcji ra­
czej i 200 ton nasion oleistych. i śllnn^j oraz w tZ--- , * ,

Ponadto na odcinku rękodzieł- rolnego. Planuje się osiągnięcie obro raj oddziałami „Społem" na Zie-

' 1^—jm_________________ —JiJ-ai—11—'■1 r mm—

Sytuacja powodziowa
j na terenie całego kraju

WARSZAWA. — Wobec ob 
niżenia się temperatury, ruch 
lodów będzie powolniejszy. 
Ruchu lodów na Odrze należy 
się spodziewać od Opola w dół 
oraz w dopływach Nysy gÓT- 
nei, na Sanie i Wisłoce. Na Sa 
nie, na odcinku Radymno — 
Surochów i na Wisłoce pod Dę 
bicą utrzymuje się jeszcze za­
tor 13-kilometrowy, aż do miej

I

Okręgowy Oddział Przemysłowo- wilków

Wilki prasuia 
w pow. pszczyńskim 
i rybnickim

RYBNIK, (SAP). W powie- 
cie rybnickim i pszczyńskim 
pojawiły się ostatnio znaczne 
ilości wilków, które zbliżają 
się do samych osiedli ludzkich. 
W Kostuchnie, w powiecie 
pszczyńskim, 20 wilków napa- 
dło na oborę jednego z gospo­
darzy, porywając kozę. Poja­
wienie się wilków wywołało 
ponłoch wśród mieszkańców 
wsi.

Również w Boguszowicach, 
i w pow. rybnickim, stado wil- 
l ków usiłowało porwać znajdu 
jącv »ię w oborze jednego z go 
spodarstw żywy inwentarz. 
Wilki zostały odpędzone przez 

I mieszkańców osiedla. Stadła 
Chronią się w pobli-

scowości Dębią. Na Osławię, 
dopływie Sanu, pod Nowym 
Zagórzem —- zator 2 kilome­
try; na Sanie pod Jarosławiem 
— zator stoi. Akcja saperów 
trwa.

Na Odrze pod Dobrzeniem— 
zator na długości 12 km. Odra 
na odcinku od granicy cżecho 
słowackiej aż do Opola — 
wolna od lodów. San — za wy 
jątkiem miejscowości — gdzie 
są zatory — wolny od lodów 
aż do 14 km., licząc od ujścia 
Wisły. W ujściu Wisły lodo-

łamacze pracują nadal. Oczy­
szczono już 2 i pół kilometra
W górę rzeki. Na Odrze łama- na siew, rozszerza produkcję maszyn i 

trwa.
Rzeka Osława pod Nowym 

Zagórzem zmieniła koryto, za- 
: lewając pola i domy. Akcja ra 
j tunkowa w toku. Przy akcji ra 
tunkowej na Nysie Łużyckiej, 
w miejscowości Pilsk, utonęło 
dwie osoby.

W miejscowości Grodzisz­
cze, pod Świdnicą, woda zala- 
20 zagród.

i

Sytuacja na drogach kołowych
ŁÓDŹ. Na wszystkich głów­

nych ' drogach województwa 
ruch przywrócony. Na bocz­
nych drogach ruch przywróco 
ny w 70*/<».

SZCZECIN. Wskutek nowych 
opadów śnieżnych komunika­
cja kołowa na głównych dro­
gach w pbwiatach nadmorskich 
została przerwana. Droga pań­
stwowa Szczecin — Lembork

r/czo-olejarski zebrał w roku ubieg- dużych ilościach pojawi-
■kr— nnn-iri ■,ę j tony. surowca, — 2 t '

konopi., które zostały ły sie dziki.

Któregoś dnia z ramienia moiej 
Instytucji zostałam wydelegowana na 
zebranie do innej instytucji. Początek 
zapowiedziano na godz. 10 rano. 
Przyszłam, punktualnie, bo sprawa 
była ważni Miano omawiać zagad­
nień® rozwoju, wzrostu i przyrostu 
w tej dziedzinie i w tamtej dziedzi­
nie. Zaprószono gości z również ,po­
ważnych" instytucji j miała się od­
być dysputa. Przygotowałam się 
t.-ewnetrznie do rozpraw i trochę 
* •żahm z emocji.

Ale, że przyszłam pierwsza, mia­
łam czas się uspokoić. Byłam nawet 
zadowolona, że nikogo jeszcze n’.e 
■stałam i pragnęłam w duchu, żeby 
jr ciąż o ię minut się spóźnili, że 

mogła się opanować i zebrać 
my^lL nie wiedziałam nieszczęsna, że 
mole pragnienie zastanie w tak szy­
derczy sposób spełnione.

Po kilkunastu minutach puls mói 
zaczai już bić normalnie ? byłam w 
stanie bez przerażenia przyglądać sir 
otoczeniu i oczekiwać na innych 
pr/edstawireli „innych" instytucji. 
Wskazówki zegarka przesuwały się 
leniwie, było już w pół do iedena- 
8tej j jedenasta, a nt scence nie zau- 
nraźvłam nikogo. Mówię specjalnie na 
scenie, bo jak w złym teatrze czasa­
mi nic się nie dzieje, tak samo tutaj 
czekałam i cyckalua, IIŚ1U2U&

pod Szczecinem narzędzi rolniczych, dba o zwiększę
• nie parku traktorów.

W roku ubiegłym wskutek zabagnło 
nych stosunków, które panowały w Mi 
nisterstwie Rolnictwa pod opieką p. > 
Mikołajczyka gryzonie, stonka ziem­
niaczana i zaraza wśród bydła zniszczy 
ły znaczną część pracy rolnika. Obec 
nie podjęto energiczne kroki dla zwal 
czenia tych plag

Nie mało uzasadnionych w pełni na 
rzekań było również w ub. roku na 
pracę Państwowego Przedsiębiorstwa 
Traktorów i Maszyn Rolniczych, kto 
re zamiast obsługiwania rolniS^w naj­
biedniejszych i najbardziej potrzebują­
cych pomocy zajmowała się bardziej in » 
tratnymi interesami, przynoszącymi nie 
zły dochód kierownikom porzczegól- 
nych stacji. Komitet Ekonomiczny Ra 
dy Ministrów poatanowił uzdrowić sto » 
sunki i na tym odcinku. O tym, że u 
się już coś w tej instytucji zmieniło 
świadczy fakt, że bydgoski oddział PPT 
i MR dysponuje w .Ul l> obecnej l$o 
traktorami gotowymi do eksploatacji 
i wy reperowały 164 ciągniki.

Maksymalne wykorzystanie okresu 
wiosennego i sprawne przeprowdzenie 
siewu leży w interesie całego narodu. 
Dlatego też jest niezbędny jak najszer 
szy udział czynnika społecznego w kon 
troli przygotowań. Obowiązek ten Ie 

I ży na terenowych Radach Narodowych, ’ 
| demokratycznych organizacjach par.

zamknięta została dHa ruchu 
kołowego od Nowogardu do 
granicy województwa szczeci^ 
skiego.

KIELCE. Wskutek nowej za 
wieruchy śnieżnej, jaka miała 
miejsce w sobotę, dn. 8 bm., 
przejazd przez główne drogi 
utrudniony. Przy oczyszczaniu 
dróg pracuje 8 tys. robotni­
ków.

Polskie maszyny włókiennicze
pracują w 31 krajach

(RAP). Fabryka Maszyn i Od' nionego stoiska zwracała uwa 
~ gę plastyczna mapa, na której

uwidoczniono państwa europej ! tyjnych i Samopomocy Chłopskiej, 
skie i poza europejskie, W któ | Dobrze przeprowadzona w tym rohn 
rych pracują maszyny włó- I akcja siewna będzie poważnym kro. 
kiennicze fabryki „Josephy". ! kiem naprzód ku realizacji „trzylatki 
Państw tych iest dziś 31. ' | sytości".

lewnia Żelaza „G. Josephy" w 
Bielsku urządziła własne stois 
ko na Wystawie Przemysło­
wej, jaka miała miejsce w Biel 
sku w styczniu rb.

Wśród eksponatów wymie-

Obywatele soóźnialscy
•* Fehetona

..................... .. 1
ko ja jedna aktorka i widz jedno- ’ 
czes ie na rozpoczęcie się akcji. 
Czyż będę musiab sama jedna wystę- • 
pować na scenie i reprezentować 
wszystkie instytucje, cierpieć za mi­
liony?

Jakieś panie .krzątały się po sali i 
mile się do mnie uśmiechały, ie to 
zawsze jakaś reprezentantka czegoś, 
może czegoś ważnego, więc lepiej 
być z nią dobrze. Z początku j ja 
odpowiadałam miłym paniom miłym 
uśmiechem, ale po godzinie bezsku­
tecznego oczekiwania na rozpoczę­
cie się zebrania mój uśmiech stał się 
stopniowo blady, a później niewy­
raźny i już w myśli zarysowywała 
mi się koncepcja felietonu.

O godzinie u .i pół z wielką pom­
pą wkroczył do sali jakiś poważny 
jegomość i o zgrozo, dziwił się, że , 
tak wcześnie przyszedł, przecież je- 

■ szcze nikogo nie ma, nikogo, bo ja i 
się nie liczę, że czekam Już półtorej 
godziny, zbuntowałam się, ale na po- 
zćs bidaflB ddfidfljh ufikfliaA i

nowana. , e i
Siedzimy naprzeciwko siebie, ja i ’ 

ten dostojny pan i nic. A wskazów­
ki zegara posuwają się wciąż naprzód, 
trudno nie możemy zatrzymać czasu 1 
na życzenie naszych spóźnialskich.

Szacowny obywatel rzucił na mnie 
jedno ukośne spojrzenie, ale nie wie­
dząc do jakiej kategorii kobiet mnie 
zaliczyć, w dalszym ciągu oddai się 
medytacjom. Ale trochę go to me- 
Coksńśo może, ie tak nie ma żadnego 

ontsktu między mną a nim. Bieg 
jego myśli był dla mnie tak wyraz* 
ny i nieskomplikowany, że mimowou 
się uśmiechnęłam (Tu mogłabym przy 
toczyć całą rozmowę, która, się mię­
dzy nami wywiązała, ale nie wiem, 
czy wypada mi to robić w ransach 
„poważnego artykułu" i czy ten oby­
watel czytając mój felieton, nie bę­
dzie się czuł dotkdięty).

V tym raiłem milczeniu tete — 
a tete upłynęło nam znowuż pół go­
dziny *i już biła godzina dwunasta.

i

i .Wytiżnic biła, słychać byłe 1 «• bo.

ściele j przez radio i we wszystkich 
sąsiednich domach.

Gdyby nie to, że byłam ciekawa 
lak się zakończy dzisiejsze zebranie, 
które się jeszcze nie rozpoczęło, i 
jak si«ę w dalszym ciągu zachowa in­
teresujący obywatel nie w stosunku 
do mnie, ale do zagadnień wyższej 
miary, byłabym dawno poszła do do­
mu. Ale mam takie paskudne usposo­
bienie, widocznie leszcze pozostałość 
z obozu koncentracyjnego, że w mo­
mentach kiedy powinnam być naj­
bardziej zdenerwowana i kiedy to 
miałoby napewnó aprobatę ludzi, 
jak na złość zaczyna opanowywać 
mnie śmiech i teraz zamiast w jaki- 
kolw:ek sposób ujawnić swe nie­
zadowolenie, poczułam wewnętrzny 
skurcz śmiechu, zc wszystkiego, ze 
mnie i z tego obywatela, który na­
przeciwko mnie siedał i z. komicznej 
instytucji, która tak pechowo kon 
tynuowała swą działalność.

Ale już jest wpół do pierwszej i ( 
myślę sobie, że może ja się pomyli- obywateli.

łam co do godziny i pytam się n!c* 
śmiało mego towarzysza niedoli, o 
której miało się zacząć zebranie.

Ale tu obywatel zamiast odpowie­
dzi zmiął w ustach widocznie Jakieś 
nieartykułowane słowa, bo nie miało 
oglądać światła dziennego i może 
byłby dodał coś jeszcze bardzej so­
czystego, gdyby nie to, że raptem 
zaczęli słę schodzić goście, repre­
zentanci innych urzędów. Przycho­
dzili niby zażenowani swym lekkim 
opóźnieniem 1 dystyngowanie zabie­
rali miejsca na sali, jak w kinie. Sy­
tuacja wydała mi się groteskowa, 
gdy nagłe spojrzałam na mego sasia- 
da z wis a wis i znieruchomiałam. 
Szacowny obywatel spurpurowiał na 
twarzy i widocznie chciił powiedzieć 
coś a propos punktualności naszego 
społeczeństwa, gdy nagle chwycił go 
paroksyzm słusznej złości i tylko 
bełkotał niezrozumiałe słowa.

Może czytelnik byłby zaintereso­
wany czy nie stało się nic złego pa­
nu z wis, a wiś, więc musze wszyst­
kich uspokoić, że po chwili parok­
syzm gniewu minął, ale za to poru­
szył swą . chorobą sumienie zebra­
nych, którzy w duchu obiecali sobie 
solennie, że już nigdy nie będą się 
spóźniali, żeby nie narażać na utratę 
zdrowia innych punktualniejszych



A

Rudolf* Hoess przy „pracy”
Ze wspomnień b. więźniarki Oświęcimia

Ponury dzień listopadowy. 
Tu w obozie w Birkenau jesz- | 
cze smutniejszy i bardziej bez 
nadziejny niż gdziekolwiek na 

' świecie. Wydaje się, że słońce 
już nigdy nie wyjrzy spoza 
ciężkich, ołowianych chmur.

Przejmujący lodowaty wiatr 
dtaiie od północy. Obleciał z hu 

;kiem cały obóz, pohulał na da­
chach baraków, zatrząsł z ca­
łych sił drutami dzielącymi 
ten skrawek ziemi 'od reszty 
świata, że aż zawyły, szarpnął 
wieżyczkami obserwacyjnymi, 
wywołując głośne przekleń­
stwa SS-owców, strzegących z 
góry „numerów", które kiedyś 
były ludźmi i z całym impe­
tem wpadł między więźniarki, i 
snujące się jak widma na „wie 
sie". Szkielety w łachmanach, 
mało podobne do istot ludz­
kich, stoją w gromadzie i tulą 

. się do siebie. Każda chciałaby 
znaleźć się w środku grupy, by 
zagrzać się choć trochę.

Zimno coraz bardziej doku- 
.jszą. Skradam się z Hanką w 
stronę baraków. Kluczymy 
ścieżkami, przylepiamy się for 
małnie do ścian baraków, by 
nie. zauważyła nas przypad­
kiem „Bubi", wszechwładna 
„Lageraelteste". Ukarałaby nas 
bezlitośnie, za samowolne opu­
szczenie „wiese". I nagle jak 
spod ziemi wyrasta przed na­
mi chuda postać „Bubi“. .Jej 
dziwnie wykrzywiona twarz 
ińegiery nie wróży nic dobre­
go. Nie próbujemy nawet ucie 
kać Wiemy, że w olbrzymich 
yholenderkach", zlatujących z 

ńóg, ucieczka się nie uda, a je 
iii ,-,Bubi" nas złapie, nie wyj­
dziemy cało z jej łap.

„Bubi" nie zwraca na nas 
wcale uwagi. Podnosi do ust 
gwizdek. Rozlega się przeraźli 
wy gwizd. Gdzieś z drugiego

Aresztowanie > 
lamufisłitti przeslepcfiw woiennytb

• '. ■ BUKARESZT, (PAP). Jak do 
•nosi dziennik „Somnalul" w 
francuskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec, aresztowano 37 wybit­
nych członków „Żelaznej gwar- ’ 
dH“, m. to. kilku ministrów ma. . 
rjonetkowego rządu Horia Sima, j 
Przestępcom tym udało si'ę zbiec I 
do Niemiec w r. 1944. Specjalna’ 
komisja rumuńska uda się do 
strefy francuskiej w Niemczech 
w celu przejęcia aresztowanych.
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końca obozu odpowiada mu 
drugi, trzeci... dziesiąty. Towa­
rzyszy mu nieludzki ryk: 
„Blocksperre“. AJles auf den 
Błock!!!... <

Wszystko biegnie, krzyczy, 
gwiżdże, nawołuje, szaleje.

Biegnę i ja z uczuciem nie­
spodziewanego szczęścia. Na­
reszcie przestanie' dokuczać mi 
ohydny wiatr, nareszcie będę 
mogła wejść do bloku. I nagle 
staję. Ogarnia mnie fala palą­
cego wstydu. Czy to naprawdę 
ja tak pomyślałam?

Blocksperre — to selekcja 
— to śmierć tysięcy kobiet 
w najpotworniejszych mękach. 
„Holenderki" stają się nagle 
ciężkie, znacznie cięższe niż 
zazwyczaj. Ledwie dowlokłam 
się na miejsce. Po kilku chwi­
lach obóz zamiera w śmiertel­
nej ciszy, by w dwie godziny 
później zatętnić znów jakimś 
niesamowitym ruchem.

Nagie kobiety, trzymając wy 
soko nad głowami odzież, bieg 
ną w kierunku 25 bloku — blo 
ku śmierci. „Lageraelteste'*, 
blokowe sztubowe i SS-owcy 
pędzą je wśród krzyków, gwiz 
dów i batów. Chcę się cofnąć 
od okna. Nie mogę na to pa­
trzeć. Hanka chwyta mnie moc 
no za rękę i mówi twardym 
głosem: „Trzeba patrzeć, trze­
ba wszystko widzieć, może któ 
ra z nas przeżyje, zapłacą za 
to wszystko".

Blok 25 przylega do naszegodiok. zo przylega uu uaszegu j 
bloku (Nr 26). Na jego podwó 
rze wychodzą okna mojej koi.

Przez dwa dni i dwie noce kil­
ka tysięcy skazanych na 
śmierć kobiet, żyję w okrut­
nych mękach. Kobiety duszą 
się w małym bloku, przeznaczę 
nym na kilkaset osób. Słychać 
płacz i jęki, błagają o wodę, 
lecz nie otrzymują niczego. Po 
dobno cyklon najlepiej dział? 
na pusty żołądek...

Na trzeci dzień, w południe 
wchodzi oddział SS-owców do 
25 bloku. Po tym zjawia się 
Raportfiihrer Tauiber, postrach 
wszystkich więźniarek, Raport 
fiihrerin Hassę, cały sztab ofi­
cerów i SS-manek, a na końcu 
sam komendant Hoess. Bloko­
wa 25 bloku, Słowaczka CiMi —- 
„diabełek", jak nazywają ją 
więźniarki, uwija sie wśród 
nich. Ta szesnastoletnia dziew 
czyna jest w obozie od pierw­
szej chwili jego istnienia. Wy­
mordowano tu całą jej rodzi­
nę. Ona cieszy się zaufaniem 
i sympatią Niemców. Jest zim 
na i na nic nie czuła i nikt nie 
wie, co kryje się pod tą maską 
obojętności. Wygania kobiety 
z bloku na podwórze. Patrzę 
przez moje okno na ich wymę 
czone twarze. Są wśród nich 
młode i staTe. Niewiadomo 
czym Niemcy kierowali się 
przy selekcji. Jest wiele Gre- 
czynek. 1 
pięknych i chudych, 
niekiedy wydają się 
nierealne.

Wśród przekleństw, 
bicia, zmusza się je do 
nia. Słychać szum motorów za

nieprawdopodobnie
tak te 
wprost

kipiu i 
rozebra

Churchill: Jak pięknie wygląda to koleżeństwo broni...

wy 
ko- 
Co

jeżdżąjących aut. SS-owcy 
prowadzają grupami nagie 
bioty, bijąc je i kopiąc, 

j chwilę przeszywa powietrze 
świst bata. Niektóre nie chcą 
się rozbierać, blokowa i sztu­
bowe przemocą zrywają z nich 
suknie.

Jedne idą spokojnie bez tło 
i wa protestu, inne płaczą, cze­
piają się sąsiadek, błagają o 
ratunek. Krzyki, przeklęństwa 
wrzask Niemców, kłąb dał i 
rzeczy, — istny sabat diabel­
ski. Hoess stoi zimny z uśmie­
chem na twarzy. Do niczego 
się nie miesza, od czasu do 

czasu tylko pogardliwym ru­
chem kopnie jakąś kobietę.

Młodziutka, naga dziewczy­
na dziecko jeszcze prawie, ko 
rzysta z tego, że wszyscy są 
zajęci, podnosi deskę, którą 
przykrywa znajdującą się na 
podwórzu latrynę, zanurza się 
w otworze i zakrywa go z po­
wrotem nad sobą. Uratowana!

Podwórze już' puste. „Ładu­
ją" ostatnie auto. Hoess nachy 
la się do Taubera i coś do nie 
go szepcze. Na twarzy Raport- 
fidirera pojawia się szatański 
uśmiech, od którego krew ści 
na mi się w żyłach. Woła do­
nośnym głosem: Hans! Nadbie 
gający SS^owiec podnosi na je 
go rozkaz deskę nad latryną i 
pytającym wzrokiem patrzy na 
Taubera. Tauber bierze od me 
go bagnet, pyta o coś Hoessa, 
a gdy ten wskazuje mu miej- 

1 sce, w którym zanurzyła się 
1 młoda dziewczyna, szuka przez 

chwilę bagnetem, a po tym 
wyciąga dziewczynę nadzianą 
pa bagnet i rzuca ją na ziemię. 
Oszalała z bólu i strachu dziew 
czyna przyczołgała się do Ho 
essa. Chwyta go za nogi i wo­
ła rozdzierającym głosem: Je- 
stem taka młoda, chcę jeszcze 
żyć, żyć..."

Na rozkaz Hoessa SS-owiec 
odrywa ją od nóg komendan­
ta, który z wyrazem wstrętu 
kopnął z całej siły i woła: — 
„Raus mit dem Mistviech! Auf 
den Wagen laden!...

Zabrali ją.
Po chwili Hoess wraz z świ­

tą opuszcza podwórce. Przy 
bramie stoi Cilłi. Komendant 
klepie ją po plecach i mówi 
„łaskawie": — »>Na, bist das
j%ck los! Mach schón sauber, 
Kriegst bald neue Gaeste"...

Gog.

Wrażenia 
ksiupomliiiiii mWM 
z podróży do Mos

LONDYN. — Koresp< 
„Obserwer“ Edward Oran 
nadesłał interesuj ący opis 
róży delegacji brytyjskiej p. 
zniszczoną Europę. Pisze 
m. to.:

„Gdy pociąg zdążał popi 
Z. Ruhry do Berlina, a nasi 
nie poprzez wschodnie Niei 
i Frankfurt n/Odrą do Wan 
wy, Brześcia, Mińska, Srod 
sk*, MożajSka — podróżujący 
dyplomaci nie mogli oprzeć 
wrażeniu, jakie sprawiał pa 
gląd miejsc wielkiej zbrodni 
każdej miejscowości eman 
wspomnienie śmierci, w 
nienie tortur i ucisku. Po 
jechaniu Berlina, opano^ 
przez korupcję i rozkład, 
ło się nam lżej na duszy, 
we jest, że najsłabszy ] 
śmierci odczuliśmy wJash 
dy, gdyśmy mijał? ośnież* 
ny Warszawy. Mimo gr 
straszliwych śladów zs 
nia — ludzie są pełni 
Stracili wszystko, co ’ 
ich z przeszłością, ale są 
dowani żyć dalej i budo 
nowo“.

Strajk kupców
w Belgii

BRUKSELA, (SAP). — K 
cy belgijscy rozpoczął d. 
dziestoczterogodzinny strajk 
znak protestu przeciwko p< 
tyce gospodarczej rz^du, pr 
widującej obniżkę cen na 
reg artykułów.

Zamierzona obniżka zai 
ka się w granicach od 4®/o 
15®/o dotychczasowych cen.

Wszystkie sklepy i ka* 
nie zostały zamknięte, a 
wet piekarnia, pralnie i a 
M.

Konna policja strzegła ( 
chu parlamentu oraz gma< 
rządowych.

Czworaczki 
modlili sie h Konnd

PRAGA, (SAP). — W 
dzielę we wsi Bohotiu,.(x>ł< 
nej na północy Moraw uso 
ły się czworaczki. Matka 
poprzednio dwukrotnie - 
życie bliźniętom, a raz tro 
kom.

Jak pisze jedno z pism w 
dze, „jest to niezwykle ce 

I przyczynek do wypełni 
1 planu dwuletniego".

10 marca upłynęło 6 lat od dnia 
męczeńskiej śmierci tow. Karola 
Wójcika, przywódcy proletariatu, 
człowieka głębokiej kultury i od­
wagi. ...

W życiu tego człowieka odzwier- 
’ ciadla się życie przodującej, części 

proheariatu Polski, przodującej czę­
ści proletariatu Warszawy. j

światową ao-letni Wójcik, syn rze- 1 
mieślnika polskiego wysokiej kla­
sy — metalowiec, wstępuje do 
SDKPL, by w partii Kasprzaka wal­
czyć z tyranią carską, swoją działal­
nością zwraca uwagę żandarmerii i 
zostaje zesłany w głąb Rosji.

Kilka lat przed wojną jak tylko 
wrócił z zesłania wstępuje do Zw. 
Zaw. Rob. Przem. .Metalowego ziemi 

- Piotrkowskiej, a po przyjeździe do 
Warszawy zaczyna pracować w Bel­
gijskiej Spółce Akcyjnej Fabryki 
Gwoździ i Drutu lub Jak popularnie 
nazywają „Druciance“. W tej „Dru- 
ciance" Wójcik przepracował około 
;o lat, gdzie poznał dokładnie cały 
mechanizm wyzysku kapitalistycz- 

nCWóicik — związkowiec rewoluc- mieć odpowiednich ludzi. Jeden z starała się pozyskać Wójcika.. Ano 
.onista dokładnie obznajmiony ze 1 takich to Karol Wójcik. On to ; niech pis^e historię SD^^Ł i PPS 
intunkami klasowymi natychmiast1 formuję różne listy komunistyczne, Lewicy i znów niech zakłada juz

Karol Wójcik
w 6-tą rocznicę męczeńskiej śmierci

i

> po przyjeździe do Warszawy zakła- 1 
i da związek zawodowy. Po wybuchu

kontynuuje działalność związkową j 
polityczną, za co Niemcy osadzają 
go w wiezieniu mokotowskim w 
Warszawie.

1918 rok Wójcik znów na wolno­
ści, okupacja niemiecka skończyła | 
się, ale rodzimi kapitaliści nie ustę- | 
pują zaborcom. Wójcik zdwaja swo 1 
ją energię, energię związkową i po- . 
lityczną.
Po połączeniu SDKPL z PPS-lewicą 

Wójcik został wybrany do komitetu 
Warszawskiego Komunistycznej Par­
tii Polski, która prawie od pierw- 

1 szych dni pierwszej niepodległość" 
' zostaje zapędzona do podziemia. Ale 
. rewolucjoniści umieją łączyć pracę ! 

konspiracyjną z legalną, trzeba tylko

r------------------ T ! aa ZWiiUCh ćdWUUUW)'. XV njuuwuu
Jeszcze przed pterwszą WOJng ! pierwszej wojny światowej Wójcik

czy to listy związkowe proletariatu 
miast i wsi podczas głosowania do 
Sejmu, czy to listy lewicy robotni­
czej do Rady Kasy Chorych. Wójcik 
jest tak popularny wśród robotni­
ków, że nie pomagają żadne represje 
wobec kandydatów tych rewolucyj­
nych list, nie pomagają żadne szy­
kany właścicieli sal i drukarń. Listy 
„wójcikowe“ odnoszą walne zwy 
cięstwo. Zostaje wybrany do zarządu 
Kasy Chorych, gdzie rozwija nową, 
piękną działalność w obronie lecz­
nictwa robotniczego, w obronie sa­
morządu.

Działalność Wójcika jest solą w 
oku reakcji. Znów następuje aresz- 

’ ‘.iwanie, ale Wójcik umie się kon- 
spirować i defa zmuszona jest go 

1 wypuścić.
W różnych okresach def^nzywa

później 2wqz*i wnicyjne, toi on uk 
dobrze zna robot, związków,. Pew. 
nego razu w dwa dni po wypuszcze­
niu^ z zawitał do mego
sam oberszpicel Pogorzelski, ale jak 
musiał być zdziwiony, kiedy go 
wprost grzecznie, ale stanowczo wy­
prosił z mieszkania.

Po każdym areszcie wraca do swej 
I pracy związkowej 1 politycznej uzu- 
I petniaiac swoje wiadomości z nauk 

społecznych i oczm innych.
*1!! W 1936 roku znów g» aresztują, 

, z więzienia pi«e lbty *> rodziny 
pełne godności. Interesuje się tylko

! 
I

wychowaniem i nauką swoich dzie­
ci Na marginesie dodamy, ze ta 

' edukacja musiała być postępowa i 
patriotyczna. Świadczy o tym udział 
jego m-letniego syna Januszka, kto. 
ry walczył i zginął bohaterską śmier­
cią w czasie powstania.

1 Po wyiściu z wiezienia Wójcik ‘ wrl„ ”iwojei pracy w -Drucie-

ce“ do pracy społecznej. i
września 1939 roku. I

1940 rok okupant, przez usłużny 
mu ludzi, orientuje Już dosl 
nale w stosunkach. Na „Druciane 
pracuje Wójcik znany komunis 
14 października 1940 roku przyj* 
dźa żandarmeria do „Druciank 
Wójcik wędruje na Pawiak wraz 
innymi robotnikami, których pg 
dziesiątki lat wychowywał na bofl 
ników. Z Pawiaka pisuje listy do* 
dżiny pełne wiary. Po trzech mieś 
cach zostaje wywieziony do Oświc 
mi a i tam 10 marca 1941 rokujfl

Okupant niemiecki w ten 
przerwał piękne życie jednego 
dzów proletariatu stolicy, nieusti 
szonego bojownika Polski Ludów 
Ten sam >okupant spalił „Drucv 
kę“ budowaną przez 50 lat mozol 
i ucżciwą pracą Wójcika i towarz 
szy.

„Druciankę" obecnie współto* 
rzysze Wójcika odbudowują i P1^1 
ko nastąpi uroczyste otwarcie.

Wierzymy, że to będzie fabi 
imieniem Karola Wójcika.

Ale samego tow. Wójcika 
i wśród nas. Nie ma tow. Woj 
; ale żyje i tryumfuje jego idea i 
“ hasła L. NŁĆ

<
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Lublin w raku 1047
Wywiad z Prezydentem m. Lublina ob. Tadeuszem Jaroszem

■■A

Szybkim tempem zbliża się f już funduszem w 
szon budowlany. Jak wyglą­

dać on będzie w Lublinie? Na 
pytanie to udzielił odpowiedzi 
przedstawicielowi naszego pis­
ma Prezydent am. Lublina Ob. 
Tadeusz Jarosz.

Na jaką dziedzinę ma zamiar 
Ob. Prezydent zwrócić najwięk 
szą uwagę w nadchodzącym 
sezonie 1947 r.

W nadchodzącym sezonie 
wiosennym 1947 r. największą 
naszą troską będzie w pierw­
szym rzędzie podniesienie sta­
nu sanitarnego i higienicznego 
miasta. W pierwszym rzędzie 
doprowadzone zostaną do po­
rządku domy opuszczone, prze 
jęte ostatnio przez Zarząd Mia 
sta, równocześnie wprowadzo­
na będzie odpowiednia kampa­
nia nad podniesieniem stanu 
sanitarnego w domacji prywat 
'iych. Mamy zamiar przepro­
wadzić szereg zebrań dzielni­
cowych z właścicielami nieru­
chomości, wysłuchać ich bolą 
czek oraz przedstawić postula 
ty Zarządu Miasta. Jeżeli cho­
dzi o domy pod zarządem na­
szym, to będziemy dążyć do te 
go, aby obsługiwały je zmecha 
nizowane tabory miejskie, tak 
aby koszt wywożenia nieczy­
stości obniżyć. Równocześnie 
» podnoszeniem stanu sanitar- 
**ego miasta zwrócimy baczną 

agę na jego wygląd' este- 
jiy. Poza uporządkowaniem 
.ejących parków i skweróy 

my zdmiar założyć szereg 
^‘mików na ulicach wysa- 
p dużo nowych drzew i krze 

Dotychczasowy stan bru- 
, /t i jezdni na terenie miasta 
musi być również podniesio­
ny. Obecnie mamy już w beto- 
niarni miejskiej przygotowa­
nych 27.000 płyt chodniko­
wych, które wczesną wiosną 
użyte będą do reperacji ulic.! 
Zakupiliśmy również pewną 
ilość klinkieru na naprawę na­
wierzchni jezdni. Część ulic 
ia przedmieściach mamy za- 

. tiar pokryć żwirem z elektrow 
<j, cukrowni i innych 

szych przedsiębiorstw.
— Jak, przedstawiają 

nadchodzącym sezonie 
vrv budownictwa ?

— Zarząde Miasta nie 
rządza tak dużymi funduszami 
|?.by móc rozpocząć na własną 
rękę intensywny ruch budow­
lany. W każdym bądź razie jest 
moją ambicją, aby w r. 1947 
.wykończyć szkołę przy ul. Li­
powej, na co rozporządzamy

więk-

się w 
spra-

rozpo
!

Z kroniki chełmskiej

wysokości 
zł. Przystą- 
odbudowy

około 9 — 10 mil. 
pimy również do 
zniszczonego gnrachu Zarządu 
Miejskiego, oraz do budowy 
kosztem około 2,5 mil. zł. hal 
targowych. Cały teren wokół 
hal będzie zniwelowany i wy­
brukowany, uporządkowane zo 
staną stragany i stoiska.

— Jakie inwestycje przepro 
wadzone będą w przedsiębior­
stwach Zarządu Miejskiego?

— Jak wspominałem rozpo­
częliśmy już mechanizację ta­
borów miejskich. Jeśli chodzi 
o poszczególne przedsiębior­
stwa, to nie będę się wdawał 
w szczegóły, a wymienię tylko 
inwestycje najważniejsze. A 
więc:- wodociągi: przede wszy 
stkim budowa nowego syste­
mu oczyszczania ścieków tak, 
aby do Bystrzycy spływała już 
woda czysta, pozbawiona bru 
tfu, który osiadać będzie na 
specjalnych filtrach. Dalej bu­
dowa szeregu nowvch kana­
łów. W gazowni miejskiej ko­
niecznym bodzie. urządzenie 
benzolowni, gdyż w ten spo­
sób wyprodukowany benzol bę

dzie mógł być nowym źródłem 
dochodów; poza tym budowa 
nowych rurociągów. Elektrow 
nia miejska poza budową no­
wych sieci i wymianą starych 
ma zamiar, aby uniezależnić 
się od wodociągów, doprowa­
dzić bezpośrednio potrzebną 
wodę z Czerniejówki. A poza 
tym szereg drobniejszych re­
peracji. Komunikacja miejska 
ma w dalszym ciągu uspraw­
niać swoją działalność i uru­
chamiać nowe linie, przyczym 
projektujemy umundurowanie 
w jednolity sposób całej obsłu 
gi. Najpoważniejszą wszakże 
inwestycją będzie budowa no­
wych garaży, magazynów i 
warsztatów, które rozpocznie- 
my w r. 1947. Straż pożarna wo 
bec przebudowy starego gma­
chu Zarządu Miejskiego będzie 
musiała być przeniesiona w in 
ne miejsce. Obecnie poszuku­
jemy odpowiedniego na ten c^l 
placu oraz zajmiemy się pra­
cami przvgotowawczvmi. No­
wością dla Lublina będą dwa 
samochody ze zbiornikami i 
urządzeniami do polewania u- 
lic, które zamierzam bezwzglę ‘

dlnie w lecie 1947 r. uruchomić. 
Jeżeli chodzi o rzeźnię, to prze 
de wszystkim zajmiemy się u- 
rządzeniem i uporządkowaniem 
targowiska oraz rozbudową za 
kładu utylizacyjnego. Projek­
tujemy również budowę .no­
wych magazynów i doprowa­
dzenia do nich bocznicy kole­
jowej.

Na zakończenie chciałbym 
dodać, że we wszystkich tych 
zamierzeniach może nam w 
znacznym stopniu dopomóc 
społeczeństwo miasta Lublina. 
Chciałbym, aby zrozumiało o- 
no, że wszystko co robimy jest 
dla je>go dobra. Nie chcę dopuś 
cić do tego, aby Lublin stał się 
małym kresowym miastecz­
kiem, d<o czego dążyła dotych 
czasowa gospodarka. Dużą po­
moc w naszych,pracach może 
nam również okazać Milicja 
Obywatelska, której ' energia 
w zakresie dopilnowywania 
spraw porządkowych i sanitar 
nych nie była dotychczas do­
stateczna. Sądzę jednak że 
współpraca nasza pod tym 
względem powinna się ułożyć.

iot.

Za mało szvół 
w powiecie chełmskim

Powiat chełmski odczuwa dotkli­
wy brak szkól. To niepożądane zja­
wisko zostało wywołane znacznym 
odpływem nauczycielstwa do innych 
zawodów. Z przeprowadzonej rejes. 
tracji wynika, że dla objęcia nauką 
szkolną wszystkich dzieci potrzeba 
jeszcze około zo szkół oraz 37 nam- 
czycieli. . '

Dokąd
dziś idziemy
REPERTUAR KIN

KINO APOLLO:
»A imię ich milion*

KINO BAŁTYK:
„Pontccaral*.

i-jNO R JAŁTO:
„Zuch Dziewczyna*'.

i

REPERTUAR TEATRU
MIEJSKIEGO

„Dom otwarty*
‘ ^wyłącznie dla prac. Żarz. Miejsk.)

ZAWIADOMIENIE
Dyrekcja Teatru Miejskiego zawia­

damia, że premiera nowej sztuki pt. 
..Szczeniaki" z powodu choroby Jó­
zefa Klejera została przesunięta na 

il marca br

1

160 tys. m3 drzewa

otrzymali chłopi woj. lubelskiego
na odbudowę gospodarstw
Na skutek starań poczynio­

nych w roku ubiegłym przez 
Zw. Sam. Chłopskiej, Min. La­
sów przyznało dla woj. lubel­
skiego 160 tys. m. sześć, drze­
wa surowego. Drzewo to za po j no drzewa w lasach 79,393 "m. 
średnictwem pow. Żarz. Sam. | sześć.,

Chłopskiej zostało rozprowa­
dzone częściowo na teren 15 
powiatów naszego wojewódz­
twa. I tak: asygnat wydano na 
całe.160 tys. m. sześć, wyrąba

a wywieziono i rozpro-

OOKP lilio Bhzyniala jiowe parawozy
W tych dniach DOKP Lu- Nowe dostawy oraz poprawa 

blin otrzymała* w ramach do- ’ * *
staw UNRRA 15 parowozów, a 
w najbliższym czasie spodzie­
wana jest dostawa dalszych 10.

warunków atmosferycznych 
umożliwiły Dyrekcji przywró­
cenie czasowo c ’ Ł 
ciągów.

%

wadzono 68.604 m. sześć. Jed­
nocześnie Wydział Odbudowy 
istniejący przy Zarządzie Woj. 
Sam. Chłopskiej czynił stara­
nia, o uzyskanie kredytu na 
elektryfikację wsi. Kredyt uzy 
skano w wysokości 8 mil. zł. 
Należy zaznaczyć, że pomimo 
dużych przeszkód Wydział Od 
budowy dokonał wielkiej pra­
cy. Pomógł wielu rodzinom 
chłopskim do odbudowy ich 
zniszczonych gospodarstw. Pra 
ce zakreślone na rok 1947 są 
znacznie szersze, bo ilość od­
budowanych gospodarstw ma 

plan zakreślony w roku 1946.
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odwołanych po przekroczyć 2, albo 3-krotnie 
• nlan ZAVrPĆlnn%r w

Mąż morduje żonę i sam popełnia samobójstwo
W dniu 7 marca uwagę miesz- * 

kańców wsi Piotrków, gminy 
Piotrków, pow. Lublin, zwrócił 
brak oznak ż^a w zagrodzie 
ich sąsiada Kłapcia Stanisława. 
Gdy zaniepokojeni weszli do 
mieszkania oczom ich przedsta­
wił się okropny obraz. Zimne 
już zwłoki Stanisława Kłapcia 
wisiały u belki w sionce, a w 
izbie na podłodze leżał w kału­
ży krwi trup jego żony, Anny. 
Obok leżała skrwawiona brzyt 
wa.

Przeprowadzone przez władze 
dochodzenie stwierdziło, że za­
szedł tu wypadek morderstwa i 
samobójstwa na tle niesnasek 
małżeńskich. Klapciowie byli 
małżeństwem młodym, a Stani­
sław Kłapeć, będąc chorobliwie 
zazdrosnym, ustawicznie czynił 
żonie wyrzuty i sceny zazdrości, 
grożąc jej często śmiercią. Po­
przedniego dnia wieczorem, tj. 
6 marca, miało miejsce poważ­
niejsze nieporozumienie, pod­
czas którego musieli ingerować

nawet sąsiedzi. W nocy zaś w 
przystępie szału zazdrości, mąż 
poderżnął żonie szyję brzytwą, 
a następnie sam popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie.

--- ----------

Grzediy" Lublina w lutym
do życzenia. Wina tego leży przede 
wszystkim po stronie ^*eszkańców. 
Dalsze miejsce w pozyffl mandatów 
zajmu tą wykroczenia* aprowizacyjne 
(45), iak nielegalny handel, sprzedaż 
mięsa j ciastek w,n:edozwolone dni 
itp. Pcd tym względem lubliniacy są 
niepoprawnymi. 21e jest również z 
przestrzeganiem przepisów porząd­
kowych (69 mandatów) i drogowych 
(18 mandatów). Tu wdzięczne pole

«■

Drobne wykroczenia mieszkańców 
każdego miasta notowane są w re­
jestrach Referatu Karnego Starostwa 
Grodzkiego. Jak z rejestrów tych 
wynika w Lublinie najgorzej wyglą­
da stan sanitarny. W lutym sporzą­
dzono z tego powodu 99 mandatów 
karnych. Przewinienia były bardzo 
różnorodne, a więc brud na pod­
wórkach, sprzedawanie artykułów 
żywnościowych w niehigienicznych 
warunkach itd.

Z ilości mandatów wynika, że stan 
aanitarny miasta przedstawia wiek

Kronika MUkyioa
KRADZIEŻ KRÓLIKÓW

W dniu wczorajszym Laskowski 
Wacław, zam. Zamojska 37, zamel­
dował, że nieznani sprawcy dokonali 
kradzieży rasowych królików, hodo. 
wanych przez niego w klatce na pod­
wórku domu, w którym mieszkał.

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA
Gaszczyk Jan, zamieszkały Lubar­

towska 31, zameldował, że nieznani 
sprawcy dorobiwszy klucz do drzwi 
wejściowych dostali się do jego mie. 
szkan 1. Łupem złodziej padł kupon 
materiału na jesionkę i kupen mate­
riału Araniowego wraz z dodatka­
mi. Z odzfcje zostali spłoszeni, ale 
zdążyli zbiec z łupem.

SKRADLI MOKRĄ 
BIELIZNĘ

Niezsani sprawcy skradli z niezamk

i

-------wz.iyvz.il t ' ---- Uleżana 
do, popisu ma Milicja Obywatelska, nięte8° korytarza w domu przy ul. Są 
która dotychczas nic wzięła sobie je- dowei 4 suszącą się bielizno. Poszkodo 
szcz; zortnio------------------------serca. Wana Wolska Stanisława o&enia swenaua wonna Dtani

i straty na 42.000 zł.

Ziemia nie może leżeć 
odłogiem

W związku z nadchodzącym se­
zonem wiosennym podjęto w Cheł­
mie szeroko zakrojoną akcję, zmie­
rzającą do. obsiania leżącej dotych­
czas odłogiem ziemi; w ilości 6:91 
ha. W ramach tej akcji zorganizo­
wano na terenie całego powiatu ze­
brania Gminnych Rad Narodowych, 
sołtysa do odpowiedzialności, 
możliwości obsiania leżącej odłogiem 
z,enJ’- • Pr7cwo£jn'cMcy PRN w 
Chełmie ob. Barczyński zapewnił. że 
dołoży wszelkich starań, aby w tym 
roku nie pozostało anj jednego ka­
wałka nieobsianej ziemi.

Bezczilny yoiksdeutsch 
z armH Ar.dersa

Do sołtysa wsi Krobonosz gminy 
Staw nadszedł list 2 zagranicy od Jed­
nego z dawnych mieszkańców wsi, 
który za czasów okupacji stał sie 
yoiksdeutschem, a obecnie znajduje 
się w szeregach»armii Andersa. Bez­
czelny vofksdeutsch żąda, aby sołtys 
dopilnował jak najlepiej jego gos­
podarstwa. aby wszystko było w nim 
w porządku, w przeciwnym razie, 
k edy powróci na miejsce pociągnie 
sołtysa do odpowiedzialności.

PZUW wyjaśnia
w „Sztandarze Ludu" z dnia it, 

II br. podaliśmy list jednego z na­
szych czytelników p. t. „Co na to 
władze TZUW"?

Czytelnikowi naszemu chodziło o 
to, ze Powiatowe Biuro PZUW 
przeniesione zostało prawie od roku 
do domu przy ul. Strażackiej 7 na 
H piętro. Czytelnik nasz podkreślił, 
ze pomieszczenie biura na czwartym 
piętrze i w domu trudnym do znale- 
jiCn,iat- St» 2nacznym utrudnieniem 
dla klientów.
D7?™niC,in,5^kt0ra' Wojewódzki 
PZUW w Lublinie nadesłał nam wy 
jaśnienie na powyższy list. Wyjaśnię 
nie to podajemy poniżej:

W związku z notatką „Co n,a to 
Władze P. Z. U. W".?" w Nr. ęc 
„Sztandaru Ludu" z dnia 2$. II*br., 
UPrLr-m*C proszę 0 uuńeszczenie w 
najbliższym numerze Waszego pocr.yt 
nego pisma następującego wyjaśnie­
nia:

Rozszerzenie działalności Powszech 
nego Zakładu Ubezpieczeń po zawie 
szeniu funkcjonowania wszystkich 
prywatnych towarzystw ubezpiecze­
niowych musialo spowodować po- 
y^Kr*en,e agcn^ biurowych Zakła- 
l j tC.mo^c dysponować własnym 
budynkiem przy ul. Spokojnej (za­
jęty jest przez Władze Państwowe), 
P. Z. U. W, zmuszony był z Jbraku 
innych lokali, do ulokowania swych 
biur w trzćch punktach miasta, to 
Jest: pr2y u| Szopena ę, przy ul. 
Piechoty 13 , przy ul. Strażackiej 7.' 

P« Z. U. W. zda je sobie sprawę 
tego, że takie rozwiązanie jest nic 

wygodne zarówno dla interesantów, 
którzy muszą na peryferiach miasta 
szukać odpowiedniej agendy Zakła- 
Ju, jak i dla wewnętrznej organiza- 
eji prac ubezpieczeniowych.

Dopóki jednak P. Z. U. W. nie o- 
trzyma do dyspozycji własnego gma­
chu specjalnie przystosowanego na 
biura, dooćkł obecny stan ulokowa 
nia biur Zakładu musi istnieć, gdyż 
Zakłady nie dysponuje innymi wy­
godniejszymi lokalami w Lublinie.

Złóż datek 
na Szkolę 

przy ul. Lipowej
f

wz.iyvz.il
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Zwózek Zau?. Trawsoortawców 
organizuje Szkolę Kierowców 

Samochodowych
inicjatywa Związku Zawodowego 
Transportowców, dążąca do stwo­
rzenia w Lublinie szkoły kierowców 
samochodowych. Prace organizacyj­
ne są w pełnym toku, lokal pP’sk^y 
i Już odnawiany. W chwili obec­
nej kompletuje się sprzęci pomoce 
naukowe, tak. że w Pr.“c'«“ 
tygodni szkoła ta będzie całkowicie 
uruchomiona.

Inicjatywa Związku jest tym bar­
dziej godna uwagi, że kurs taki wy­
kształci nie tylko obznajmionyc.i 
z przeni^mi drogowymi szoferów, 
ale da im podstawy teoretyczne, bez 

i których każdy kierowca je»t dyle- 
' tantem, psującym tylko powierzoną 
| mn maszynę.

63ETAN PAK LUPO — -

/
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Anarchia na szosach i ulicach 
miast, jest wynikieip niedostateczne­
go i niejednolitego wyszkolenia kie­
rowców, których w okresie wiel­
kiego zapotrzebowania namnożyło 
się bardzo dużo. Wielu z kierow­
ców przeszło tylko przeszkolenie do­
raźne, wielu powróciło z zagranicy 
i nie znają obowiązujących dziś, 
przedwojennych przepisów drogo­
wych, nawet jeśli się stosują do Ja­
kich zarządzeń, to do niemieckich, 
angielskich, amerykańskich itd. Istnie 
jqce obecnie kursy i szkoły są w* 
większości wypadków obliczone na 
zarobek właścicieli, a nie dają żadne­
go gruntownego przeszkolenia teore­
tycznego. Dlatego bardzo cenną jest I mu maszynę.

■gwziraamBaaa

KIEP TEN ŻOŁNIERZ, CO NIE 
CHCE ZOSTAĆ GENERAŁEM.

Podobnie też każdy gracz loterii 
liczy w skrytości thteha na zdobyć e 
miliona i tytułu milionera.

Najbliższą taką okazję 
ciągnienie III-ej klasy 49-ej c e. 1, 
które się rozpocznie 13-go raarca b- r

Czasu zostało już niewiele, to tez « 
zaopatrzeniem się w nowe losy niena­
leży zwlekać. Wykupują los III-ej 
klasy, zyskujemy pewność, że będzie 
dla nas zatriyiW los tego numeru 
do klasv czwartej, która .jest koToną 
całości loterii. Dz^i temu czeka nas 
udział w rorioaowanht pozostałych 
jeszcze 22 500 wygranych1 na sumę 
H7 milionów złotych, w tym międry

900 wygranych po 10-000 zł., 250 wy- 
20 000 zł. 70 wygranych 

po WO.C00 1L. 12 
500.000 zł. i 2 wygrane po l^OM

drobne ogłoszenia

PORADY LEKARSKIE

WENERYCZNE, skórne, płciowe, dr. 
Feldman, Lubartowska 19 m. < b°nt’ 
II P’ętr°' «««»»

♦
KUPNO — SPRZEDAŻ

RÓŻNE

PRZEPOWIADA przyszłość z kart, z 
ręki, z fotografii, ul. Graniczna 6 m. 5. 
Boczna Narutowicza.

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porceh- 
nowe) wykonywa „El.Cha.Film _ -- 
Warszawa, Jerozolimskie 27. Prowincję 

■ informujemy listownie. «37
URZĄDZENIA sklepowe sprzedani, 
oraz lampę naftową wiszącą i rury o 
piecyka- Wiadomość Zamojska to m.^9.

'__ ____ ----- 49---- ;----
KUPIĘ garbartfinę oraz sukno na paszcz 
wojskowy. Narutowicza 37 m- 21 75
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Święto Kobiet w Łukowie
w drodze do zdobjcia równych z 
mężczyznami praw. Po części ofic­
jalnej nastąpiła część koncertowa, w 
której wystąpił chór młodzieży 
szkolnej oraz zespół uczniów szkoły 
muzycznej pod kierownictwem dyr. 
Rick - Wiszniewskiego. Okoliczno­
ściowe deklamacje recytowała ob. 
Comkałowa.

Dnia 8 marca br. odbył się w sali 
kinoteatru uroczysty obchód święta 
Kobiet, zorganizowany przez SOLK. 
W pomysłowo udekorowanej sali 
zgromadzone kobiety wysłuchały 
ciekawych referatów. Prelegentki w 
swych przemówieniach podkreśliły 
rolę kobiet w Polsce Demokratycz­
nej oraz ciężką drogę, jaką przeszły

I

/fc/er falach ete^u

Nauka poprawnego myślenia”
' • V ramach „Nauki prrj glcłniku" się dziś dnia ',2-»°

Polskie Radio wprowadziło cykl wy- me, godzinie. Jest to bardzo ci ka 
iidów w opracowaniu prof. N. Łub wy cykl audvc„ tak PM J^d«” 
nickiego pod tytułem ..Nauka po- j aktualności tematów, rown'” “• 

z wzftledu na osobę prelegenta.prawnego myśleń 1 . częścią tej audycji będziePierwszy wykład z tego c>klu od ' Drurą częścią J J
był się we środę dnia 5 marca. Na- , odczyt prof. Steftna B lev p 
‘ tępny odczyt z? tego cyklu odbędzie I „Z warsztatu psychologa . (

Młodzież szkolna słucha 
muzyki poważnej

Aby nauczyć młodzież naszą słu­
chać i rozumieć muzykę poważną, 
aby zapoznać ją z twórczością mu­
zyczną różnych epok i stylów mu- | 
zycznych Kuratorium Okręgu Szkol­
nego w Warszawie w porozumieniu 
z. Polskim Radiem i Zarządem Miej­
skim zorganizowało specjalne kon­
certy szkolne, które odbywają się w l

»
mej godzinie. Jest to bardzo cieką*

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Wydział Kwaterunkowo - Budowla. 

nv DO W. VII w Lublinie, ul. Szpi 
tajna *Nr." 12 pokój 60 ogłasza przetarg 
^^Na^wykonanie drzwi i 
gmachu Kwatermistrzostwa D, O. W. 
VH, ul Szpitalna Nr. 12;

2 Na przebudowę i remont pieców 
w gmachu Kwatermistrzostwa D O. W.,

Na remont koda centralnego o. 
grzewania wodnego w 7 Okr. Szpitalu 
w*Lublinie. . . , •

.PrzetJfgi odbędą się ad 1 1 2 W dn*u 
22 marca 1947 0 ” a“ ? ?
dniu 24 marca 1947 r- 0 tych terminów należy sk.adać oferty 
w zalakowanych kopertach.

Do oferty winien byc dołączony od. 
pis rejestru handlowego oraz kwit na 
wpłacone wadium w wysokości 2 /• o. 
ferowanej sumy ,__

Formularze ofertowe otrzymać moż. 
na za zwrotem kosztów.

1 Wydział zastrzega sobie prawo wy. 
; boru oferent* oraz unieważnienia prze 

targu. ®757

Urząd Wojewódzki z*wi*dami«rże 
Wojewoda Lubelski orzeczeniem z dnu 
6. II 1947 r. L. APS. 9/’M»/47 
nazwisko Byka Leonarda, syna aw a 
I Marii z Hatalów urodź, dn. 19. 
1905 roku w Brodach na nazwisko 
„Polanowski" - obecnie zamieszkałego w 1 
Brodach gm. Szczebrzeszyn. ,

Zmiana nazwiska rozciąga się na zo 
nę Agnhszkę oraz na nieletnie zie- 
ci Józefa, Kazimierz* i Ja°a-

Za Wojewodę:
/_) Mgr. ]. Koziejpwski 

6758 PAP Naczelnik Wydziąłu
» • •

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że 
Wojewoda Lubelski orzeczeniem z dnu 
13. II. 1947 r. L. APS. 9/i4?7/4^ zm«e 
nil nazwisko Pentaka Zdzisława 
svna Jana i Stefanii ze Skorupskich ur.

obecnie 
laskiej, ul. 
„Palfckr.

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
kolejowv 2f<8. Dyrekcji Lubelskiei na 
nazwisko Swietlickiej Henryki. *>747
KRALUK Paweł ur. 1882 r. zam. y 
Chełmie unieważni* dekret nominacyj­
ny i legitymację służbową wydaną przez 
Państw. Zakład Emerytalny w Marsza 
wie, orzeczeni? komisji lekarskiej ll.e 
instancji oraz kennkartę^____  ___Z14
wie,

SŁOWIKOWSKI Jan ur. 1897 r. unie 
ważnia kartę rejestracyjną wydaną 
przez gm. Staw, kartę ewakuacy,ną 
wydaną w Kowlu, Orzeczenie na go­
spodarstwo Józefy Slewikowsk.ej oraz 
kartę odzieżową. _ 67
SKÓRA Józef uniaważma zgubioną kar 
te rejestracyjną wydaną przez RKA 
Zamość. • 676
SKRZYP A Jan nmeważnia *8ubjou. 
kart? rejestracyjną wydaną przez IU^v 
Zamość.

1

względu na osobę prelegenta. _ .
I J:~!
i odczyt prof. Stefana Baley‘a p. t.: 
I „Z warsztatu psychologa".

ilmy 5?inetbOB5W51
z przes-koleoiem w wnraztatach 

L ZambeKi. LufcUn. Śmigli 5. L H-18

IX. 1927 roku w Białej Podlaskie; 
zar.-.ieszka’ego w Białej Pod- 

Wspólna Nr. 3 .na nazwisko

Za Wojewodę: 
(—) Mgr. J. Kozie jowsk

Naczelnik Wydziału6759 pap
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Państwowa fabryka 
przetworów 
chemicznych 
„BENGAL" 

Lnblin. ul. Lubartowska 30 b 
teł. 26-74 polce*

znanej dobroci
PASTĘ DO OBUWIA 

i PODŁÓG oraz ŚWIECE 
. 629 ______ -

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty wy 
dany przez gminę Piotrowice na naz. 
wisko Bostek Jan. 67^-

JAWORSKI Edward unieważni* zgu­
bioną kartę rejestracynją wydaną przez 
RKU Zamość. W?

UNIEWAŻNIAM legitymację służbo, 
wą wydaną przez Dyr. Okę. P. T. w 
Lublinie nr. 2636 " nazwisko Kara, 
mon Stefania k»crow. ag. p. t. w Kici 
czewicach Górnych. __ W

PIŁAT Jadwiga ur. »9J3 zam>. w ,gT' 
KrzYwiczki, pow. Chełm unieważnia 
d^ód osobisty, kartę ewakuacyjną me 
łrvkę ślubu zaświadczenie wopkowc 
Zygmunt* Piłat*, kartę ewakuacyjną 
i orzeczenie Feliksa Podgórskiego, krt* 
ewakuacyjną, dowód osobisty 1 
z ksiąg ludności Franciszki PodgorS 
Wszystkie dokumenty wydane w n 
cie Hołoby. ** .
SMOLIŃSKI Stanisław ur. 1921 zam. 
gm. Wojsławice, pow. Chełm unie waż. 
ni* dokumenty inwalidzkie oraz za. 
świadczenie wydane przez RKU Cheln 

W 1

każdy czwartek w Warszawie w sali 
„Roma“ i M transmitowane na 
wszystkie rozgłośnie polskie.

W koncertach tych biorą udział.' 
Miejska orkiestra symfoniczna 1 soli­
ści. Każdy koncert poprzedza pre­
lekcja stałego komentatora koncer­
tów’, Adama Suzina.

..... ...  ........................hin.u.uintu-,-""'"••• .............

j JACK LONDON
. irw TliWilk Morski

Nadleciał wiatr. Mocny był, rześki, i tódź.za- 
czeła pruć wzburzone fale ku wyspie. O wpół do 
trzeciej po południu minęliśmy południowo - za­chodni przylądek. Nie tylko głodni byl.smy, mę­
czyło nas również pragnienie. Wargi mieliśmy su­
che i popękane i nie byliśmy w stanie zwilzyc ich 
jezvkiSn. A wiatr, na złość słabi 1 wytenną. zupę 
nie W nocy, przy morskiej ciszy, resztkami sił - 
rowałem u wioseł - ale jakże bezradnie bezsilnie. 
O^rugiei w nocy dziób łodzi zaszorował po żwi­
rze niżej przystani, porwałem się 1 potknąłem, 
chcąc umicować linę. Maud nie potrafiła ustać na 
nogach, a ja nie miałem sił jej wymesc Upadałem 
z nią razem w piasek, i dopiero przyszedłszy cokol­
wiek do siebie, podłożyłem jej ręce pod plecy 
i w ten sposób przydźwigałem do chaty.

Następny dzień był dniem wypoczynku. Spali­
śmy, a przynajmniej ja spałem do trzeciej poJpo- 
hKhiiu. bo kiedy się obudziłem, Maud Pz krzątała 
się koło obiadu. Miała cudowną wprost zdolność 
odnawiania sił. W jej filigranowym ciele mieszka­
ło coś wytrwałego, ciągliwego, jak lina czepiające­
go się życia, co zadawało kłam owej pozornej sła­
bości organizmu.

? — I powiedzieć, że v-----  . * . ,
I ła dla zdrowia — przemówiła, gdyśmy zasiedziel 
I <de no obiedzie u ognia i rozkoszowali trwaniem i 
I w bezruchu bezczynnością. — Moje zdrowie wiele 
s E
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FiE* w Pi*sk*ct> koło lublin*, ul._ubr<* 108
A

MYSZURA Józefa ur. 1891 zam. « 
Chełmie unieważnia kennkartę ora? 
książeczkę Ubezpieczelni na imię Józe. 
fa Myszury. Ó76Ć
UNIEWAŻNIAM skradzione dwi( 
książeczki wojskowe na nazwisko Do. 
niański Tadeusz zam. Wola Gardzi! 
nicka, gm. Rybczewice. 67&I

....  ......'___ ZLi--------- —— ———~~ 

stawwto do życzenia. N:g<iy nie byłam zbyt; z**- 
wa. Lekarze doradzali mi podróż morską, ja za.b 
brałam najdłuższą.

— Nieszczególny wybór — żartowałem.
— A jednak wyjdę z tej przygody inną, silniej- 

szą — odparła — i mam nadzieję lepszą kobietą.
A że krótki dzień miał się ku schyłkowi, prze­

szliśmy do spraw bieżących i zgadało się o ś^Po<Jie 
Wilka Larsena. Była dla nas niezrozumiałą. Na 10- 
wód, że to choroba poważna, przytoczyłem jego 
oświadczenie, że zamierza pozostać i umTzec na 
Wyspie Usiłowań. Skoro taki, jak on „mocny 
i zamiłowany w życiu i użyciu człowiek z rezygna­
cją myślał o śmierci, nie ulegało wątpliwości, ze 
trapi go coś więcej od zwykłej ślepoty. Wiele da­
wały do myślenia owe okropne, znane nam do­
brze bóle głowy, a przyszliśmy do przekonania, ze 
to musi być coś w rodzaju wstrząśnięcia mózgu 
podczas swoich ataków cierpiał widać niezrozu­
miałe dla nas katusze.

Zauważyłem, że w miarę jak mówiliśmy ó cho­
robie Wilka Larsena, w Maud budziło się cr'ry/ 

słodyczy charakteru i kobiecości, że odruch ten j 
w mych oczach c^jjnił ją tylko godniejszą Ifoch^* 

’nia i uwielbiania.

śniadanie i już o świcie byliśmy przy pracy. We 
wnętrzu „Widma" znalazłem małą kotwicę i z wiel­
ka trudnością dobyłem ją na pokład, a stąd spuści-^ 
łem do łodzi’. Ciągnąc za sobą rozwijającą się ze*” 
zwoju na rufie, linę, zawiosłowałem daleko w głąb | 
naszej małej przystani i tam spuściłem kotwicę. = 
Wiatru nie było; przypływ się wzdymał w zatoce, 1 
a skuner na nim pływał. Teraz odrzuciłem liny, na | 
których skunerf był umocowany u brzegu i, siłą ra- ; 
mion (braszpil nie działał) wyciągnąłem statek na 
o-łebię tak że począł pływać w pobliżu małej kot- • 
wicy *Była ona zbyt słabą, by utrzymać skuner na 
wietrze to też, obficie popuszczając kotwiczną li- 

inę’ spuściłem wielką kotwicę, sztyborku. Po po- . 
j łudniu przystąpiłem do naprawy^braszpilu.

Trzy dni nad nim pracowałem. Bodąj, że o me- ' 
chanice mam najsłabsze pojęcie, i to, co zwykłemu , 
mechanikowi zajęłoby ze trzy godziny, zajęło, im 
tyleż dni. Musiałem najpierw obznajomić się z na- 

- rzedziami, a każdej najprostszej zasady, o której 
fachowiec nie zapomina nawet we śnie, musiałem • 

cno* 1 również dochodzić. Pod koniec trzeciego dnia rfo- , 
coraz żyłem braszpil. Działał on ciężko, •nie dąwał juz 

rooie wunu , - ——- ----- - tv1-: tcuo zadowolenia, co przed tym, lecz koniet kon-
więcej dlań współczucia. ^Przy tym zdradzate ‘Yje (tego pracę.

"a . * 7 “ 7,7’^rna- Pól dnia starczyło na wciągnięcie dwóch gór-
mych oczach c/^ił ją tylko godniejszę J ustawienie nożyc i umocowanie ich top;

jmU i uwielbiania. ^rosz sztuczności, afekt p. 7 . tei też zostałem na ookładzieprzy mojej
Ftoyznała. że chcąc się uratować, musimy jak naj- imam , i j...................... . , - -------
surowiej traktować tego cierpiącego potwora, 
a jednocześnie wzdrygafa na i .

podJńż moja do Japonii by- zmuszony do gozbawienia go życia dla 
iSówiła. gdyśmy zasiedzieli mego własnego.- „naszego życia , jak się W™ ,
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robocie Maud nie zgodziła się pozostać na brzegu ; 
i nocowała w kasztelu Wolf Larsen przez cały : 

’ dzień siedział w pobliżu, przysłuchując się, jak na­
prawiałem braszpil i rozmawiając z Maud o obo-

(C. d. n.)

A 12W3 V«iiki cwwnew- Z dąręeecnśem do domu i na prowincje zł. 65 miesięcznie,

a jednocześnie wzdrygała na myśl, że mogę byc i

« • ■ jętnych rzeczach.
Nazajutrz rankiem zjedliśmy czym prędzej

.... , ;1H................ ,A ■   -...............  .w-.*... i......
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